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2 „Tydzień” wychodzi w każdą niedzielę 
> z dodatkami w razie potrzeby we wtorek i w piątek. 

Pojedyńczy numer kosztuje 34 kop. 

Cena ogloszen od wiersza lub za jegó miejsce 
po kop. 5, za następne po 4, 3i 2 kop. w miarę 
ilości powtórzeń. 

Qzłoszemia przyjmują się w redakoyi i w 
księgarni L, Chodźki; w warszawie w kan 
3 Wieniarskiego—róg Nowego-świata i Ordynackićj. 
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KORESPONDENCYJE Z PROWINCJI 
DO PISM WARSZAWSKICH 


Ud czasu jak życie spółeczne, a z niém i 
piśmiennictwo poczęło się rozbudzać, spotyka się 
w pismach niemało korespondencyj, najzupeł- 
niej odpowiadających swojemu celowi: —niestety, 
niebrak jednakże i takich, które bogdajby nigdy 
nie widziały światła! Wysółane do pism warszaw- 
skich listy niezdarne, pod wpływem niechęci, ego- 
izmu  brudnego, lub zaściankowych małostek i 
dążności do autorstwa, chociażby w opinii za- 
piecka własnego, pisane, bietylko, że nie podno- 
szą znaczenia słowa drukowanego, lecz przeciw 
nie, stają się powodem nieraz smutnych i po- 
niżających objawów. 

Niejeden z czytelników przypomni sobie za= 
pewne do jakiego rezultatu doprowadziły zaczep- 
kowe korespondencyje z Kalisza. Gazeta, która 
je rozpoczęła, zapóźno wprawdzie, była jednak 
zmuszoną zamknąć alą nich swe szpalty; a dru- 
gie specyjalne pismo, z powodu tychże samych 
waśni, nie zawachało się dać miejsca zbiorowemu 
aktowi trzynastu, zasłużenie gdzie indzićj potę- 
pianemu,— aktowi, który był czarną plamą dla 
podpisanych, a nie przyczyniwszy się naturalnie 
nietylko do wyrobienia jedności i zgody, lecz 
nawet do wyjaśnienia sprawy, wykazał jedynie 
tylko, że u nas jeszeze może mióć miejsce sa- 
mowola średniowiecznych cechów. 

Poźniejsza znowu korespondencyja z tego same- 
go Kalisza doniosła, że 15-tu literatów (sie) ka- 
liskich podzieliło się na dwa obozy;  cztćrech, 
tylko cztćrech „,postępowych, ruchliwych” krząta 
się około wydawnictwa , nieśmiertelnego" Kali- 
szanina, zaś reszta, „jidealiści'. do których ko- 
respondent i siebie zalicza w błogosławionóm 
bezrobociu żywią zacny zamiar podkopania tego 
„„nieśmiertelnego” pisemka i urodzenia drugiego, 
a ma być mu imię ,,Prosna”. Oby sprosną nie 
była i oby się nie spełniły słowa: „rozdzteliło 
się serce ich, teraz poyiną”.*) Czy to chęć dobra, 
ludzka kieruje autorem wystąpienia przeciwko 
tym kilku bezinteresownym pracownikom Kali- 
szanina, osądzić chyba nietrudno, — samo użycie 
wyrazu  „„nieśmiertelny”, dla scharakteryzowania 
pisma lat kilka istniejącego, dostatecznie okróśla 
nastrój Kalchasa kaliskiego; co zaś do pozosta- 
łych jedćnastu literatów idealnych, bodaj czy się 
nie da do nich zastósować ten znany wiersz: 
„O Bund, da Hund, du bist nicht gesund”. 

lie podniósł znaczenia korespondencyj prowin- 
cyjonalnych i “ten nieznany lublinianin, który 
niemal w karczeniny sposób zdawał sprawę z 
odczytu d-ra Zagórskiego. 

A jakie nieraz utwory posyłano do pism war- 
szawskich z innych okolic, wielu zapewne pa- 


*) Ostatnie korespondencyje z Kalisza zaprzeczają stanow- 
czo powyższćj wieści, 
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PETROKOW dnia 4 (16) maja 1875 r. 


Długość dnia god. 16 min. 4. 
Dnia przybyło god. 8 m. 26. 


Potrącać 
bez ujmy własnój godności, 
często niepodobna; wolimy tóż poprzestać na o 
gólnóm zestawieniu, jakto w nich, odbywszy po- 


mięta, choćby tylko nie tak dawne. 


o nie szczegółowo 


przednio ceremoniją kadzenia, rzueano się ni 
stąd mi zowąd w cudzej przyłbicy na o0so- 
bistości znane krajowi, jak przed silnymi do 
ziemi padano, jak silniejszych z przestrachu 
przepraszano, jak do innych, władzy nie ma- 
jących, 2 pod masek ceelowano, i t. p, i t.p., 
słowem istne sztuki łamane...  Najwyraźnićj 
sprawdzały się, tu słowa Ogniska Domowego 
(Nr. 80 z r. 1875), które powiada: „Czasami 
bywa nawet, że korespondent gościnnych szpalt 
dziennika używa jako broni dla swych prywa- 
tnych małostek, jako środka, którym może doku- 
czyć nienawistnój sobie osobie, strzelając do nićj 
z zapłota”. 


Osoby piszące nas wcale nie obchodzą: osoba 
może być zdrową, chorą, rozsądną it. d.... jak 
zwykle w spółeczeństwie, przecież i w rodzinie 
bywają wyrodki,—a przytoczyliśmy te kilka ujem- 
nych przykładów dla tego, żeby, opiórając się 
na nich, łatwićój można było wykazać, iż wy- 
stąpienia podobne sprawom prowincyi bynajmniój 
przysługi, ni tóż pismom zaszczytu nie przynoszą, 


Zadanie korespondenta doniosłe, —nie każdy 
zatóm może mu podołąć. Na zeczy bieżące mo- 
żna patrzóć i nie nie widzióć, lub widzićć w ko- 
lorach zmienionych, niejasnych; gdzie zaś w do- 
datku braknie zdolności wiązania, kombinowania 
zdarzeń, naleźnćj oceny ich znaczenia, a zastępuje je 
drobiazgowość osobistości, tam nawet zwyczajne po- 
danie faktów może być wadliwem,  szkodliwóm, 
W mieście niewielkiém lub zakątku jakim, 
gdzie niemal wszyscy się znają i gdzie bardzo 
wielu na wydatniejszych pozuje, — gdzie w walce 
o życie jednostki stykają się częścićj i na dro- 
dze węższćj, wskutek czego do waśni, tragicz- 
nych nieraz, materyjału niebraknie, — niestó- 
sowne i nierozmyślne potrącenie o jaki fakt lnb o- 
sobę, natychmiast piszącego i działających uwy- 
datnia; wiómy zaraz kto i w jakim celu tak a nie 
inaczéj wystąpił, a nie wszystkim znów i pozwa- 
lamy sąd o sobie wydawać. Przytem do wyro- 
znmowanego zachowania się wobee obowiązków, 
nam jeszcze daleko — prywata, wyrafinowana 
prywata nas zajada: niezawsze przeto, czy to 
z wzniosłym spokojem, czy tóż z wyrozumowaną 
pobłażliwością jesteśmy wstanie zachować się w 
zwykłych życiowych warunkach; —obowiązkiem 
więc prasy nie  rozżarzać skłonne do zwad i 
podejrzliwe usposobienia, a wyrabiać i spajać. 
Dalój, w ogniskach nawet większych, ba, może 
w całym naszym kraju nie jest jeszcze wyro- 
biony ten dojrzały pogląd, iż w żywyeb i żywotnych 
spółeczeństwach muszą się spotykać pojęcia różno- 
rodne, że nie wszyscy jednakowo podług rutyny 
myślóć i działać są obowiązani; słusznie więc wobec 
tego dziwaczną i niedołężną wydaje się chętka 
pićrwszego lepszego pismaka, który ciska gromy na 


Filipa Neryjusza . . . 
Boże Ciało. Magdaleny . 


TYDZIEŃ. 


Adres redałkcył: — Antoni Porębski—w Potrokowie przy drodze 
el. Warsz.-Wiedeńskićej w domu W-go Brendla, 


Treść: — Korespondencyje prowincyjonalne do pism warszawskich. — Wiadomości miejscówe i z okolic.— Korespondencyje Tygodnia: Z Majkowa przez A. Przyłuskiego.— 
Biolijografija.- Ogloszenia. — €ddcimei. Stary kapitan powieść przez E. Kor... 
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Qena kwartalna: 
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3 w Petrokowie w księgarni L. Chodźki kop. %5 $ 

3 w Warszawie w kantorze pism peryjodycznych 
Winiarskiego — róg Nowego światu i Ordynac- $ 

9 kićej—z przesyłką pocztową rs, £ kop 10. 

2 Prenumerować można nadto wa wszystkich 

3 księgarniach krajowych. 
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NORA AINI DINAANAN RNA PARANA DZE 


Długość dnia g. 16 m. 6. 
Dnia przybyło g. 8. m. 31. 


niedostępne dlań zdania i sądy, lub zuchwale o- 
pinijuje o rzeczach zupełnie obcych dla sie- 
bie? 


Jeżeli przeto rolę sprawozdawcy przyjmie nie 
człowiek wyrobiony, a pićrwszy lepszy spajacz 
cudzych frazesów, jakaż i komu zeń korzyść? 
Przypięcie jednój — drugićj łatki, lub zanotowa- 
nie skandaliku, mie da możności prasie wytwo- 
rzenia poglądu o stanie i potrzebach tćj lub owój 
miejscowości, ani tóż nierozbudzi dodatniego ruchu; 
może zachęcić dwóch —trzech czytelników pewnego 
pokroju, za to odstręczy sporą liczhę na stósunki 
spółeczne i obowiązki prasy poważnićj się zapa- 
trujących. U nas bowiem może więcćj niż gdzie- 
kolwiek prasa obowiązana jest rachować się z 
każdym swym krokiem, mając do czynienia ze 
znaczną liczbą i takich czytelników, którzy sło- 
wa odbite przyjmują bez wszelkićj krytyki, 


Z tych to względów nie zgadzamy się z po- 
glądem Opniska Domowego, tylko w punkcie usuwa- 
jącym od redakcyj wszelką odpowiedzialność za 
niewłaściwość korespondencyj. Przeciwnie, byli- 
byśmy zdania, aby redakcyje mnićj korzystały 
z sążnistych bezpłatnych bazgranin, lecz żeby 
więcój zwróciły uwagi na to, z kim mają do 
czynienia. W kraju nieobszórnym uzupełnienie 
tego warunku nie może być trudnóm, a ze 
wszech względów jest koniecznóm; w miastach 
większych, przynajmnićj gdzie są szkoły i pewien 
ruch umysłowy, nie zabraknie ludzi sumien- 
nych i zdolnych, gotowych  odpowiedzićć na 
wszelkie wezwania, gdy te byt spółeczny mają na 
celu. = Przy zachowaniu ostrożności, uniknę= 
łoby się może niejednój zwady, niejednego 
wybryku dzikiego, z takich przynajmnićj, Jakie- 
śmy zaznaczyli na wstępie, a prasą wywićrałaby 
wpływ więećj dodatni, narmonijny, jak się to 
jej z natury rzeczy należy, Śmiesznóm zapewne 
byłoby wymaganie nieomylności w zdaniach, są- 
dach i poglądach, w ocenie życia potocznego; 
o takich zacheiankach nie marzymy; w intere- 
sie prowincyi żądamy tylko, aby sprawozdaw- 
cami byli ludzie mający prawo i mogący sądzić, 
ludzie wytrawni i sumienni — ludzie, dla których 
jedna siła dowodu bywa dostateczną, — ludzie 
zdolni się wznióść po nad wszelkie materyjal- 
ne widoki, po nad wszelkie podszepty i namowy, — 
ludzie, którzy nawet „w ubliżeniach widzą upa- 
dek moralny ubliżających” (Seneka). Nie mamy je- 
dnak zamiaru uwydatniać tu tój myśli, że strony u- 
jemne za kulisami winny pozostać— bynajmniej, takt 
i rozsądek znajdzie miarę we wszystkióm, czego 
dowodzi bardzo wiele korespondeneyj,  rozrznco= 
nych po rozmaitych pismach, — idzie nam tylko o 
to, żeby kąkol był usunięty, o baczność prosi- 
my, a prosimy ze względu na wspólne nasze 
dobro,—i żądamy, aby nas tylko tak a nie ina- 
czój zrozumiano, 


WIADOMOŚCI MIEJSCOWE 1 Z OKOLIC 


= Na człońka Towarzystwa osad rolnych za- 
pisał się p. Władysław Zaleski. 

= Od dwóch tygodni p. Grzegórz Augé otwo- 
rzył pracownię fotograficzną w domu banaszkie- 
wicza przy ulicy Petersburgskićj (Kaliskićj). Nad- 
zwyczaj przystępne ceny, jakie za swe produkcyje 
ogłosił p. Augt, gdy im zwłaszcza stale towarzy- 
szyć będzie staranne wykończenie, powinny mu 
przysporzyć niemało zajęcia. 

„8 b. m. wieczorem pojawiły się po raz 
pierwszy chrabąszcze, w mieście jednak tylko i to 
w bardzo znacznćj ilości—w okolicy nie spostrze= 
gano ich wcale. Łatwo się to tłomaczy wielką liez- 
Pa drzew kasztanowych w ogrodach miejskich, 
gdzie nadto i inne drzewa więcej już są rozwinię- 
te jak na wsi. Panujący od owego ciepłego wie- 
czoru (+10) wiatri zimno powstrzymały trochę 
szkodników, rozpoczną na nowo jednak i przy- 
będzie icb, według danych z doświadczenia, tak 
wiele, że jeśli właściciele drzew owocowych ener- 
gieznie, jakto gdzie indzićj nawet obowiązkowo 
ma miejsce, nie wystąpią przeciw tój klęsce, to w 
r. b. drzewa, a przez dwa następne lata pola i-o- 
grody nieobliczone poniosą straty. 

= Kantor domu komisowego i agentury ubez- 
pieczeń Edmunda Tchórzewskiego przeniesiony 20- 
stał do domu p. Michaleckiego przy ulicy Peters- 
burgskićj (Kaliskiej). 

KONCERTY. Wubiegłym tygodniu odbyły się 
i dwa koncerty. Pierwszy 9 b- m. przejeżdzają- 
cój kapeli czeskićj na dętych instrumentach w 
ogrodzie po befnardyńskim — dzięki pięknćj pogo- 
dzie i nizkiej, jak u nas, cenie wejsela do ogrolu 
dość licznych przywabił słuchaczów —Drugi zaś 
12 b. m. w miejscowym teatrze wyłącznie wo- 
kaln; pani Della-Rokka i p. Borelli'ego nader 
malém cieszył się powodzeniem, stwierdzając w tym 
względzie przysłowie —wedle stawu grobla, 

WYPADKI. Dnia 10 b. m. o god, 12- -éj W no- 
cy, w miescie Częstochowie w części nowej spa- 
liły się dwie oficyny, stodoły i obóry, będące wła- 
shością Jana Heneczkowskiego i Józefa Mertza. 
Budynki te Lyły ubezpieczone na rs. 1,740; straty 
wynikłe z pogorzeli wynoszą rs. 200, przyczyna 
pożaru niewiadoma. 


STARY KAPITAN 


obrazek z naszych czasów 
przez EK. Kor. 


i. 


Zimny wiatr półnoeno-ząchodni dął gwałtownie, 
śnieg padał gęstymi płatami, słowem, pogoda była 
fatalna w całóm znaczeniu tego wyrazu. Godzina 
dziesiąta wybiła na ściennym zegarze w małym po- 
koiku wolskiego dworu. Niewielka lampa rzucała 
słabe światło na stancyjkę dziwnie umeblowaną: 
gdzie niegdzie w nićj wśród zwyczajnych sprzętów, 
ukazywał się jakiś mebel wykwintny, który zdawał 
się wstydzić swojego sąsiedztwa. Tu stała palisan- 
drowa ozdobna komoda wśród zwyczajnych żółtych 
stołków:— tam piękne damskie biórko z różanego 
drzewa smutnie odbijało przy sosnowym stoliku. 
Był to obraz dawnój zamożności, która w łzawym 
uścisku łączyła się z obecną bićdą. 

Niewielki samowarek pogięty syczał w kącie, 
wtórując szalonemu wichrowi, który wył na dwo- 
rze. 

Przy małym stoliku, nakrytym prawdziwym ho- 
lenderskim obrusem, z założonómi rękami, spu- 
szczoną głową na piersi, siedziała młoda kobieta çu- 
dnćj piękności. Na jéj prawdziwie regularnéj twa- 
rzy rył się głęboki wyraz smutku i boleści. Była to 
Zofija Wolska, żona Eawarda Wolskiego, właści 
ciela Wólki, ładnej wioski w krakowskićm; siedzia- 
ła tak już od godziny, machinalnie patrząc na ze- 
gar. Gdy dziesiąta wybiła, Zofija podniosła głowę, 
błękitne oczy wzniosła ku niebu, łza w nich zabłysła 
i powoli stoczyła się po licach biały ch jak alabaster, 
po chwili anielski uśmiech rezygnacyi zaigrał 
na różowych usteczkach, ukazując dwa rzędy bia- 
łych równych zębów. Nagle stanęła jak wryta i 
pilnie zaczęła się przysłuchiwać. Wiatr dął coraz 
silnićjj Wśród wycia wiatru zdawał się słyszóć 


= We wsi i gminie Kamyk, dnia 11 b. m. o 
god. l-éj po północy, w domu starozakonnego 

erszlika Bratza wynikł pożar, skutkiem którego 
spaliło się 19 domów mieszkalnych, 7 stodół i 8 
obory, stanowiące własność osiadłych tam żydów; 
budowle te ubezpieczone były na rs. 6,430. Oprócz 
tego dla przecięcia ognia rozebrano dachy na 10 u 
budynkach, ubezpieczonych na rs. 2,960. Straty 
w ruchomościsch wyńosżą rs. 6,325; pożar wynikł 
ze złego komina. 
Dnia 12 b. m. we wsi Bartkowice, trzy wior- 
sty od Kłomnic, spłonęła 5 domów i 6 stodół 
włościjańskich. 

= Mateusz Naglik, służący u administratora 
majoratu Dankowice p. Qichowicza, w daniu 30 
kwietnia pracując przy omłocie zboża, po wyjściu 
z młocarni samego gospodarza, nabrał pewną iłość 
owsa i takowa chciał ukryć w skrzynce nakrywa- 
jącój maneż młocarni; przy czóm, przez nieostroż- 
ność, został tik silnie uderzony dyszlem od kie- 
ratn, iż w pięć minut życie zakończył. 
dniu 8 b. m. popołudniu, "Wincenty lat 
13 i Jan lat 9 Szymańscy, synowie włościjanina 
ze wsi Korzenek gminy Dzbów, najadłszy się jà- 
dowitych grzybów, z otrucia w parę godzin 
zmarli, 

== Włościjanie wsi Podłęże, w rzece Lis- de 
płynącój około granicy pruskiej, w dniu 8 b, 
znaleźli ciało utonionego Franciszka Wojcięchow= 
skiego mieszkańca wsi Kostrzyny z gminy Panki, 
a przy nimi kwartę okowity, po którą parę tygo- 
dni temu Wojciechowski uds? się do Prus. 

= W dniu 21 kwietnia r. b, włościjaninowi 
Franciszkowi Dratwie z Uszczyna z gminy Zale- 
sice, gdy wracając z Sulejowa do domu, zatrzymał 
się przed karczmą przy trakcie bitym kieleckim 
położoną, w którój chciał napić się wódki, skra- 
dziono w okamgnieniu konie z wasągiem. Złodzićj 

widocznie czatował w pobliżu na upatrzonego, 
Nie na samćj jednak znacznój, bo do 150 rs. wy- 
noszącćj stracie, skończyło się strapienie Dratwy. 
Gdy bowiem na pożyczonym od sąsiada koniu 
puścił się w pogoń ku miastu za widocznym śla- 
dem, że to było z wieczora, za przybyciem do 
Petrokowa, został jako podejrzany przytrzymany 
przez władzę policy jną i ñuc w areszcie „przepę- 
dził. Uwolniony nazajutrz po 9-6j rano, nie mógł 
już odszukać ślndu złodzieja, który na kilkanaście 


minut może poprzedniego dnia przed nim beź 
piecznie przez miasto przejechał. 

TEATR. Dnia § maja przedstawiono trugedyją 
Szyllera „Intryga i miłość. W wykonaniu tego 


pełnego najwznioślejszćj poezyi dzieła genijnszi, 


widoczne były usłowania artystów, lecz skutek nie 
zupełnie im odpowiedział, z powodu niezrożumie- 
nia niektórych charakterów. Panna Marczelio była 
więcćj salonową, wyegzaltowaną kobiótą, niż skrom- 
ną, idealną miłością przejęta dziewicą — więcój 
panną z wielkim światem obytą, niż córką bićdne- 
go poczejwego nauczyciela muzyki. Jeden p. Błoń- 
ski drugorzędną rolę Kalba oddał wybornie i sam 
z pomiędzy wszystkich utrzymał się na wysokości 
zadania. 

Dnia 9 maja, 
przysłowia 


dla stwierdzenia  francuzkiego 
„ostateczności graniczą z soba*, dano 
„Piękną Helenę". Z jakióm powodzeniem? Nie wié- 
my —raczcie szanowm czytelnicy zapytać wytrwa- 
łych zwolenników  Offenbucha. 

Po Helenie 11 b. m. znów mieliśmy dramę „Sa- 
baudka azyłć Blogosłąwieństwo Matki*. Sztuka 
dawna i powielekroć grana, chociaż, prócz uczci- 
wój przewodnićj myśli, niewiele zalet odszukać w 
nićj można. Panna Marczello, jako Maryja saba- 
udka, miała sposobność do przedstawienia swego 
pięknego talentu w odpowiednićj roli, 

We czwartek nakoniec 13 b.m. na przedoctatnióćm 
u nas przedstawieniu trupy p. Krauzego, odegrano: 
„Było to pod Wagram“, „Posażna Jedynaczka* i 
„Plisak* Anczyca, a zamykał widowisko taniec z ba- 
letu „Melnzyna*. P. Feliksiewicz (Ohampin), p. 
Wójcieki (Veryeot— Błażój — Edelstein); p. Błoński 
(Ratatyński), tak dobrze oddali swe role, że dzi- 
wić się wypada dla czego reżyseryja nie rozpoczę- 
ła szeregu przedstawień podobnymi sztukami, w 
których większość artystów składających towarzy- 
stwo, znajdowałaby pole wykazania w właściwóm 
świetle swych talentów. 


Za duszę Ś. p. Henryka Sliwińskiego, geometry 
b. Kowisyi Przychodów i skarbu, zmarłego w 
dniu 30 kwietnia r. b. w Warszawie, odbędzie 
się we srodę, dnia 19 maja r. b. o godzinie 9-6j 
ratio, w kościele po-pijarskim żułobne nabożeń- 
stwo, ma które pozostała siostra kulegów i zna- 


jomych zmarłego zaprasza. | 


dźwięk dzwonków, zerwałą się z krzesła, otworzyła 
drzwi i zawołała dźwięcznym głosem: 

— Józefowo! Józefowo! Wstań prędzćj moja 
droga, zdaje mi się że pan jedzie. 

Stara służąca mrucząc wstała i powolnym kro- 
kiem ndała się ku drzwiom wchodowym, otworzyła 
je, śnieżyca szalała, o dwa kroki niemożna było 
rozróżnić przedmiotów, służąca jeszcze prędzćj 
drzwi zamknęła i cierpko rzekła: 

— Po co było mnie ruszać, kajby tam kto jechał 
na taki czas. 

Zofija wróciła do pokoiku, zamknęła drzwi; 
załamała ręce i głosem pełnym rozpaczy zawo- 
łała: 

— Nie, to już mie do zniesienia. Boże—jak ty 
karzesz nieposłuszeństwo dla rodziców! Temu cztć- 
ry lata, gdy przestąpiłam progi tego domu, panował 
tu dostatek, zamożność, wszystko tehnęło szczę- 
ściem.. A dziś. „a ruina... Nie mogło być inaczćj; 
pod ten dach zamiast wnióść błogosławieństwo ro- 
dziców, wniosłam przekleństwo ojca — Mój biedny 
Edwardzie! Ja, która cię tak kocham, ja złamałam 
twoje życie. Co się robi z tobą w tćj chwili? Boże! 
zlituj się nademną! Ty jesteś miłosierny, a my tyle 
już wycerpieliśmy.  Panie| wszak to ja zawiniłam, 
ukarz mnie, ale ocal Edwarda! 

Bićdna kobióta padła na kolana zalana łzami. 
Nagle w drugim pokoju dało się słyszćć stąpanie. 
Zofija zerwała się czómprędzćj, otarła oczy chust- 
ką i przybrała postań spokoju, 

Drzwi się otworzyły, na progu ukazał się sta- 
rzec lat siedemdziesiąt mający, wysoki, chudy; po- 
stawa prosta, cechowała byłego wojskowego; ubra- 
ny był w czarny długi surdut, pod szyję zapięty. 
Na Jego twarzy malował się wyraz spokoju i sta- 
nowczości; był to kapitan, ojciec Edwarda. 

Starzee wszedł powoli, spojrzał na Zofiję, twarz 
jego drguęła, szybko się do nićj zbliżył i żywo za- 
wołał. 

-> Zofijo! co to jest córko ukochana, tyś pła- 
kała. 

— Nie ojcze, 
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— FTSE AE OSB OCET dziecko, nie taj się przedemną, masz 
czerwone oczy, Odwagi drogie dzićcię! wszystko 
będzie dobrze, na jedną śmierć tylko nićma lé- 
kurstwa. 

— Drogi ojcze! wierzaj mi, nie nasze położenie 
mnie zasmuca, lecz lękam się o naszego Edwarda. 
Czy słyszysz co się dzieje na świecie? 

Twarz starca się zasępiła, ale chmurka, która się 
na niój ukazała, tak szybko zniknęła, iż Zofija nie 
miała czasu jéj dostrzedz, a gdy włlepiła swoje Lłę- 
kitne oczy w kapitana, w jego rysach ujrzała zwy- 
czajny wyraz błogiego spokoju. 

— Nie obawiaj się—odparł spokojnie— przecież 
jest mężczyzną, trochę pobłądzi, w końcu przyje- 
zie. 

— Kochany ojcze!— zawołała żywo Zofija — ty 
Zawsze masz pociechę ua ustach, wszystko 
potrafisz wytłómaczyć, nie cię nie przeraża, nie cię 
nie dziwi, Największe klęski, gdy na nas spada- 
ły, tyś je zawsze przyjmował z tym samym wyra- 
zem spokoju, z jakim mówisz teraz o twoim 
synu jedynym, który może w tój chwili gdzieś 
marznie zawiany Śniegami. Nie pojmuję 1 nie wie- 
rzę w twój spokój obecuy, gdy za kilka dni będzie- 
my zmuszeni opuścić tea dom. ly ojcze, starcze, 
któryś się tu urodził, wychował, żył, gdzie wszystko 
złączone jest silnym węzłem przeszłości z tobą i 
moim Edwardem, —gdy przyjdzie ten straszny dzień, 
a nie łudźmy się, że on nie nadejdzie, —my nie wy- 
brniemy z tego położenia, bo ja wniosłam w ten 
dom przekleństwo... 

— Stójl-—przewał gniewnie kapitan. 

— Pozwól mi mówić ojcze, — ciągnęła młoda ko- 
bieta. — Tak jest, przekleństwo wmosłam w ten 
dom, w którym na niczem nie zbywało. Gdy te 
progi poraz piórwszy przestąpiłam, powiedziałeś: 
Zofijo, bądź moją córką, Wszystko co tu widzisz 
jest twoje, to jest owoe pracy i oszczędności kilku 
pokolen, nie mogę je złożyć w godniejsze ręce jak 
twoje; mnie zostawcie jeden pokoik, w którym 
cheg żyć, patrzóć na was, na wasze szczęście, po- 
zwólcie mi tu umrzóć w waszych objęciach, 


KORESPONDENCYJE TYGODNIA. 


Z Majkowa. 


Ośm wiorst od Petrokowa, leży wieś Gomulin 
dawnićj własność Tarnowskich — późnićj - Przerem- 
błów== następnie Wiśniewskiego, a obecnie rzą- 
dowi — upuniętniona w bistowyi dosyć długim i 
kilkakrotnym pobytem królowój Bony — mianowiele 
w czasie trwania sejmu w Piotrkowie w r. 1548, 
na którym agitowała się sprawa o małżeństwo 
Zygmunta Augusta z Barbarą Radziwiłówną —Śla- 
dów z drewnianego zamku dziś niępozostało, ani 
tradycyja nie przechowała wiadomości o miejscu w 
którem się wznosił. Jedyny mzahytkiem dawnych CZĄ- 
sów był kościołek modrzewiowy, w roku 1631 przez 
księdza biskupa Slarczewskiego konsekrowany, siłą 
czasu, bez opieki, doprowadzony do stanu grożą- 
cego niebezpieczeństwam dla zgromadzującego Się 
w nim Judu, skutkiem czego władza— po zbadaniu 
na giuncie stanu grożącego obaleniem się, przez 
komisyją ad oc wyznaczoną, zamknąć go bezwłocz- 
nie poleciła, *1 uz 

Nader mała parafija, bo zaledwie z dwóch domini- 
jów, t.j. Gomaulina i Cisowy; wraz z 800 ludności skla- 
dająca się, naraz ujrzała. się pozbawioną przybytku, 
przy którym tyle wyrosło pokoleń. Rzecz godna po- 
dziwienia, że w obecnych czasach, nacechowanych 
niestety „piętnem jndiferentyzmu religijaego,  zwła- 
szeza w ościennych nam krajach, tu, wśród ludu 
prostego, jak i inteligencyi nie wygasła w sercach 


*) Z dawnych dokumentów kościoła gomulińskiega doty- 
czących | rzytoczymy akt własqoręczny ks. biskupa Sfarczew- 
skiego, w mensie wielkiego ołtarza w dawnym kościele zna- 
leziony: 

„Auno Dni Millesimo Sexeeutesino trigesimo primo die 
vigesima octaya Junii iu Fest Setorum Aploram Petri & Pauli, 

Ego Stanislaus Starczewski Kpus Lącedem, Sullragaueus 
& perypeluus Administrator Abbaciae Plocen. consecrayi 
Eelam £ Altara koc iu honorent Nativitatis Beayjismae Mariae 
Virg Sú Michaelis Archangoli — Sü Nicolai pontifiecs nao 
non Stae Qatlerinać Viru, & Mart_—Rebiqnia Sctorüm Mar- 
tyrum Cornelii 8 Eleaterii © undecem Milliam Virginum $ 
Martyrum in eo inclusi © siugulis Chti fidelibus bodie unum 
annum £ in die Aaniversarii Consecrationis hujus modi fpsatm 
risitantibus quadraginta dies de tera Indulgentia iu forma 
Kelae consucta coutcessi 

Staus Kpus Lacaed. Sulflragaueus Abb, 
Plocens, mpp. 
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Starzec stał nieruchomy i milczał. 

— Przyjąłeś mnie jak dziecko. zamiast odtrą- 
cić jak wyrodną córkę—dodała Zofija z goryczą. 

— Drogie dzićcię! - przerwał kapitan — na Bo- 
ga nie oskarżaj się. Nie bluźnij! 

— Nie blużnić! Mówię prawdę. W dniu, w któ- 
rym ten dach został moim, spaliły się wszystkie 
bodynki. Od tej chwili nieszczęścia walą się na 
nas nawałem: grad, pomóc inwentarza, słowem, 
wszystkie klęski, jakie mogą tylko spotkać, żadne 
nas nie oszczędziły. Dla zaspokojenia wierzy- 
cieli, sprzedawaliśmy sprzęty, które tu stały set- 
ki lat i zrosły się z tą ziemią, Nakoniec wszyst- 
kich nieszczęść, za kilka dni nadchodzi fatalny 
termin. Nie idzietuo nas, jesteśmy młodzi, bę- 
dziemy pracować, praca nas wyżywi, ale truchłeję 
na myśl, gdy przyjdzie ta straszna chwila, w któ- 
rój ty ojcze wraz z Edwardem będziesz na zawsze 
żegnać ten dom, w którym urodziliście. się, — tę zie- 
imię, która was żywiła,—tę ziemię, która w swoje 
łono przyjęła kości twoich ojców —Nie łudź mnie 
pozornym spokojem,ja w niego me wierzę. Czujęoj- 
cze sercem kobióty calą boleść, całą grozę twćj bićdnćj 
duszy pod tą maską, w którą ubierasz twarz twoją. 
Nie wierzę w tę rezygnacyją, w tę wymuszoną 
siłę panowania nad sobą; gdybym w nią wierzyła, 
musialabym wątpić o twojćm sercu, wtenczas, 
gdy zawsze poświęcałeś się dla drugich z zapar- 
ciem się siebie samego. Od cztórech lat, jak jestem 
z wami, miałam czas cię poznać, ocenić jak nikogo 
na ziemi. Ja czuję dobrze katusze, które roz- 
dzićrają twe serce. Och—gdybym łzę mogła uj- 
rzóć w twóm oku, byłabym szczęśliwą, bo ta łza 
by cię ocaliła, Ten spokój cię zabija! Na Boga 
żyj dla nas, dla twojego Edwarda. dla twojćj cór- 
kil— To mówiąc Zofija, rzuciła się do nóg starca 
i zaczęła całować jego kolana. 

Kapitan drżał jak liść, muskuły kurczyły się na 
jego twarzy, straszna boleść chwilowo wyryła się 
ba wszystkich rysach, nagle ustąpiła i zwyczajny 
wyraz dobroci i spokoju zajaśniał w jego oczach; 
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jeszcze iskra uczucia religijnego. Dowodem tego, 
że parafija tak mała, czując krzywdę, jaką jój czas 
przez zniszczenie kościoła wyrządzi, uradziła 
amiędzy sobą samoistnie bez niczyjch wpływów, ty- 
tulem dobrowolućj ofiary, po rublu z morgi na ten 
cel złożyć. Wyjednano u rządu pozwolenie posta- 
wienia nowego kościoła, i następnie wybrano pod 
przewodnictwem Naczelnika, powiatu komitet bu- 
dowlany, w którym członkowie Piotr Szczepka 
i Antoni Pietras, piłnością, energiją, zachęcaniem 
przykładem własnym, wielce się przyczynili do 
dziela tego, i im może głównie zawdzięczyć winni 
parafijanie tak szybki postęp w budowie kościoła. 
Po nadesłaniu planu nosy kahi RO WERKA 40 
łokci długości, 20 szerokości, óraz zakrystyi i skarb- 
czyka — co mu daje formę krzyża przez budowni- 
czego powiatu p. Szpadkowskiego sporządzonego, 
wraz z anszlagiem na rs. 6300, — (dotąd użyto 210,000 
cegły), —skrzętność włościjan, ożywiona tak wźnio- 
słyia celem, doszła do kulminacyjnego punktu. Mimo 
owej pieniężaćj ofinry— wszelką pomoc ręczną i sprzę- 
żajuą zadeklarowali— w imię więć Boskie wzięto się do 
dzieła — i w dniu 5 września 1842 r. poświęcony 
został kamień węgielny przez ks. kanonika Woj- 
ciechowskiego, proboszcza parafii Pajęczno, w asy- 
stencyi kilkunastu kapłanów i licznie zgromadzo- 
nego ludu, a mową przez ks. dziekana Jakubow- 
skiego, znanego w okolicy z wysokiego-daru słowa, 
zakończyła tę pełną wrażeń ceremoniją, i dodała 
silnój obecnemu ludowi otuchy do zwalezenia tak 
łatwo przewidzianych trudności. 

Komitet tóż na chwilę w tćj ciężkićj, mrówczój pra- 
ty nie stanął, niczem się nie a chociaż sytu- 
acyją jego z braku funduszów, dochodziła niekiedy 
do zwątpienia. 

składali ludziska drobne ofiary — z okolicznych 
wsi włościjanie rzucali po kilka i kilkanaście rubli, 
dwory sąsiednie, do których postronnię doszła wia- 
domość 0 rozpoczętćj budowie kościoła, madsyłały 
co kto mógł i kto co chciał. Ze stanowiska mogo, 
jako prezydający: w komitecie i rendani kusy, rad- 
bym i powinienem, zdać publiczne sprawozdanie, 
boé niezaprzeczenie szafowanie groszem dobrowol- 
nych ofiar, wymaga koniecznie jawności działania. 

Otóż według księgi kasowój wpływy na rzecz 
budowy kościoła w Gomalinie składają się z fun- 
duszów: 


a) fandusz z banku podniesiony, częścią z pó- 
kładnego, częścią z zapisu śp. proboszcza : gomu- 
lińskiego ks. Kowalskiego « „rs. 981 k. 81 

b) z ofiar dobrowolnych od są- di 
siednich dworów nam nadesłanych rs. 586 (*) 

zuia T8, 1858 k. 10 


c) z ofiar zadeklarowanych od 
parafijan ysis ale Eris 
d) z ofiar od sąsiednich włościjan rs. 180 k. 76 
e) z różnych wpływów jako to: ża 
wióry od, obrobionego drzewa, za 
sprzedaż zbywającego drzewa, za 
drzewo ze starego kościoła, słomę 
z dachu i t. p. wszystko przez gło- 
sna licytacyją sprzedawane .- s . 
f)z części obowiązkowój 1/4, 
części  anszlągu wyrównywającćj 
przez skarb dunój . . «. . . „rs. 680 k. 78 
l Razem ra. 3883 k. 13. 
Łatwo pojąć, że gdyby suma ta, jakkolwiek zbyt 
skromna, odrazu była w ręku kierujących budową 
do dyspozycyi, nniknęłoby się niemało kłopotów, 
i zwłok, jakie brakiem funduszów na czasie spowo- 
dowane były, ale wpływy szły powoli, wdro- 
bnych cyfrach, a rozpoczęta budowa zwłoki chyba 
znać niepowinna, i nia wióm na czómby się skoń- 
czyło, gdyby nie zacna myśl p. Zaleskiego, który 
zaliczył nam naprzód, tytułem forszusu bezprocente- 
wego na rok jeden, sumę rs. 600, wyrównywającą 
spodziówanemu zasiłkowi. skarbowemu, iako część 
obowiązkową '/,, sumy ogólnego anszlągu. To dopić- 
ro, to jedynie postawiło nas w możności, ża 6 gradnia 
18%% r. piórwsza msza święta w nowym przepól- 
nionym przez pobożny lud przybytku, po dopełme- 
niu æ upoważnienia administratora dyecezyi 
przez ks. dziekana Jakubowskiego tymezasowéj be- 
nedykcyi, przez tegoż odprawioną została, podezas 


rs, 195k. 8 


której na chórze pozbawionym organów, przy u- 
przejmie udzielonej na ten cel fisharmonii przez 


p. J. Goleńskiego, nauczyciela śpiówu, pod kierun- 
kiem tegoż chór amatorski: wykonał śpiówy reli- 


(7) P.P. Trzciński z Cisowy, Gogolewski z Belzatki, Go- 
golewski z Roksżyc, Kamocki z Dlatawa, Jablonski z Grabi- 
cy,  Mostkowska z Kamieńska, Zaleski z Patrokowa Burghard 
z. Pętrokowa, Krzysztoporski # Kamocinka, Plodowski z. Adro- 
mina, Mroczkowski z (.sowy, Rusócki z Petrokowa, ks. ka- 
uonik Wojciechowski, oadło w materyjaluch cegły sztuk: 
Gogolewski 10,000, Ms 'agiewicz 30,000,  Podczaski z Woli- 
Kumockićj 34000, W. Olszewski z Petrokawą 2000, Tregêr z 
Szydlowa 10,000 po cenie kosztu, i 10 par krokiew, 
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podniósł klęczącą synowę i tylko drżącym nieco 
głosem rzekł: 

— Aniele mój drogi! uronię łzę, jeżeli ci o nią 
idzie, ale uronię łzę szczęścia i radości, Czyż mo- 
że być człowiek szczęśliwszy odemnie? Siadaj, słu- 
chaj, sama osądź. 

Przez całe życie moje wiodło mi się dobrze, za- 
możność wzrastała. ciągle, chociaż to uważam za 
najmniejsze, stokroć wolę uczciwą nędzę, jak nik- 
czemnie nabyte milijony. Starałem się przez całe 
życie moje wszystkie obowiązki człowieka i oby- 
watela kraju wykonywać sumiennie, a zatóm życie 
moje nie było zupełnie bezpożyteczne, jak tylu in- 
nych, którzy schodząc do grobu, gdy się obejrzą po 
za siebie, nie zobaczą ani jednćj łzy, którąby w 
swćj ziemskićj pielgrzymce osuszyli, ani jednego 
człowieka, któremuby podali dłoń pomocy, ‘ani 
jednego dobrego uczynku, którymby się wywiązali 
względem spółeczeństwa. Bóg wyuagrodził mnie 
jeszcze w tém życiu i dał mi syna, o którym nie 
potrzebuję mówić, bo go znasz, — być może że to 
słabość ojcowska, ale jestem zeń dumny. 

Będzie temu przeszło cztóry lata, wchodzi do 
mnie blady, znękany, rozpacz malowała się na jego 
twarzy. — Ojcze! — zawołał — jestem bardzo nie- 
szczęśliwy, radź mi co mam robić, kocham nad ży. 
cie, nad wszystko dziewicę, prawdziwego anioła, 
bez nićj żyć nie mogę. 

— A ona cię nie kocha? — żywo zapytałem. 

— Przeciwnie—odparł Edward—kocha mnie. 

— Nie nie skłamał— przerwała Zofija z uniesie- 
niem— kochałam go tak jak na to zasługiwał, życie 
bez niego byłoby dla mnie ciężarem. 

— Więc bądź dobrój myśli, powiedziałem mn, 
bo serca kobiety prawdziwie kochającćj nic za- 
chwiać nie jest wstanie. 

— Ależ ojcze—zawołał w najwyższój rozpaczy— 
jój ojciec jest mi przeciwny, To magnat, człowiek 
żelaznój woli, który swój córce naznaczył na męża 
człowieka, którego ona nie kocha, a na nasz zwią- 
zek nigdy nie zezwoli. 

— Wszystko zależy od woli Boga — odparlem 


mu — prawdziwa miłość, to jedyny tu raj na tej 
ziemi. Tym rajem Bóg obdarzył tylko wybranych; 
jeżeli wy jesteście tymi wybranymi, czekajcie, 
bądźcie cierpliwi. Bóg sam was złączy, a żadna 
siła ludzka was nie rozerwie. 

Minęło kilka miesięcy, zajechał przed ten ganek 
powóz, z niego wysiadł Kdward z tobą drogie dzić- 
cię, padliście do mioich nóg. Byliście tymi wybra- 
nymi, bo Bóg was sam połączył. Przyjąłem cię jak 
córkę. Czyż mogłem zrobić iuaczćj? Byłaś wybraną 
serca mojego Edwarda., Nie omyliłem się na tobie, 
byłaś dla mnie nie synową, ale prawdziwą cór- 
ką, dlą mojego Kdwarda prawdziwym skarbem. 
Wychowana w pańskim pałacu, idąc za popiędem 
anielskiego serca, ukochałaś ten dom szlachcica. 
Ty, na którćj skinięnie roje służby biegły, potrafi- 
laś bez szemrania znićść prześladowanie ludzi i 
losu, mnie starca zgrzybiałego w chorobie pielęguo- 
wałaś jak siostra małosierdzia. Miałem jedno dzie- 
cko, dziś przy schyłku dni moich mam dwoje boga- 
tych w cnoty, którómi się pysznię, i ja miałbym 
uarzekać? Nie Zofijo, — błogosławię nieszczęścia 
które nas spotkały! Te przeciwności zbliżyły nas 
do siebie, ściślejszym węzłem złączyły nasze serca. 
Edward przeszedł szkołę boleści,'a ladzie w niój 
tylko się wyrabiają, stare przysłowie mówi: złoto 
czyści się w ogniu. 

—(06% z tego,—dodał starzec po chwili gdy nam 
przyjdzie pożegnać na zawsze te progi, W co jeszcze 
nie wierzę, ale gdyby na nas przyszła ta godzina, 
w którćj pozostaniemy bez majątku, zostanie nam 
jeszcze bardzo wiele—bo nam pozostanie eńcrgija, 
wola, siła do pracy, wiara w Boga i siebie; — 
z mniejszćm ludzie zaczynali, a dziś mają milijo- 
ny, wierzaj mi jednak, że one szczęścia nie dają. 

Wtóm za oknem rozległ się dźwięk dzwonków. 
Kapitan i Zofija zerwali się i szybko pobiegli ku 
drzwiom, na progu których po chwili ukazał się 
męzczyzna lat trzydziestu, cały skostniały od zi- 
mna, gruby surdut, w którym był ubrany, był po- 
kryty jedną powłoką lodu, posypaną śniegiem. 

(D, e. n.) 


gijne, a między nimi hymn do okoliczności zastó- 
sowany następującćj treści; i 
Biją spiżowe dzwony na wieży, 
Wszem głoszą radość, wesele;— 
Młody i stary z pośpiechem bieży 
Nieść modły w nowym kościele. 
go może zgoda i silna wiara, 
wiądczy to nowa świątynia, 
Choć ją dźwignęła drobna ofiara, 
Dziś chwały Bogu przyczynia. 
Dziękujmyż Niebu o bracia drodzy, 
eśmy jćj upaść nie dali, — 
Że tak bogaci—jak i ubodzy 
Ołtarze Bogu stawiali. 
A więc niech pieśnią brzmi uroczystą 
Na wieki nasza świątynia! 
Niech niesie Bogu modlitwę czystą, 
Niechaj Mu chwały przyczynia! — 

Kiedy już po niesłychanym wysiłku, zabiegach 
i pracy, doszliśmy do tego, że mury stanęły—spoty- 
kamy się naraz w kłopocie nie do zwalczenia pra- 
wie z uporządkowaniem kościoła wewnątrz; w da- 
wny ma bowiem wszystko bez wyjątku znajdowało się 
w stanie zupełnego zniszczenia. Postawienie trzech 
ołtarzy i ambony obudziło w nas chwilowe 
zwątpienie.— I tu jednakże nadspodziówana pomoce 
szła jedna za drugą: przy poświęceniu kościoła tac- 
ka przyniosła na ten cel rs. 115 k. 14; znana z 
uczuć głęboko religijnych p. Kownacka z Oprzę- 
żowa przyniosła sama rs. 37, # prośbą o przyjęcie 
na budowę bocznego ołtarza; jedna z sąsiednich 
obywatelek p, Tymowska pośpieszyła z ofiaro- 
waniem swego znakomitego talentu w odnowieniu 
lub przemalowgniu dawnych, oraz wykonania pa- 
ru nowych obrazów do ołtarzy; a na domiar wszyst- 
kiego pozłotnik i dekorator, obywatel miasta Pe- 
trokowa p. Bzerszeniewicz podjął się za koszta nie- 
mal tylko materyjałów wystawić trzy ołtarze i 
ambonę, i dokonał tego z sumiennością, gustem, 
i znajomością fachu. Zdawałoby się że już wszyst- 
ko, tymezasem w ubogim kościołku niedostatek w za- 
krystyi, prócz dwóch ornatów i jednćj lichéj kapy, 
nie zgoła! Zgłaszamy się do bractwa nieustającej 
adoracyi N. Sakramentu, i nadspodziówanie w parę 
tygodni, przysłano nam 5 ornatów, 4 kapy z wszel- 
kimi przyborami, nadto 7 stuł, umbrakulum, —apa- 
raty godne wspaniałój katedry. No to jnż teraz wszyst- 
ko powiecie. Nie, nie wszystko— jeszeze brak organu 
w tak pięknym kościołku mocno i dotkliwie czuć się 
daje, zastępuje go śpiów szczery, wprawdzie z ser- 
ca do Boga wnoszony, dla ucha jednak zbyt nie- 
kiedy rażący, istna przeszkoda w modlitwie. Wydatek 
to nielada—gdy wszystkie jednak starania u władzy 
duchownėj przedsiębrane o ofiarę jakich starych z 
zamkniętego gdzie kościołka organów były bezskutecz- 
ne, blizki sąsiad Gtomulina p. Gogolewski z Belzatki, 
pomimo znacznój już poprzednio ofiary w cegle i 
gotówce, dowiedziawszy się o naszym kłopocie pośpie- 
szył sam z ofiarowaniem nam na ten cel paruset 
rubli. Czyn to zaprawdę wielkićj doniosłości, cechu- 
jący wysokie poczucie religijne ofiarodawcy. Tak 
więc na 1 lipca r.b. mamy więcćj jak nadzieję, że się 
poraz pićrwszy odezwie nowy organ przez organ- 
mistrza Szymanowskiego zbudowany. 

Seisłość sprawozdawcy uakazująca wyczerpująco 
przedstawić stan sprawy, zmusza mię do nadmie- 
nienia, że brak maszemu kościołowi wieży: — 
a zadanie to nielada zwłaszcza, że niedokoń- 
czone w tóm miejscu mury, zostawione na 
dószez i śniegi zagroziłyby niemal całćj budo- 
wie, — Konieczną więc jest wieża, a ośmieleni 
niesłychanóm dotąd powodzeniem prawie śmiało 
wyrzec możemy, że będzie, bo Bóg dobry, który 
tak wyraźnie swćj opieki całemu temu przedsię- 
wzięciu udzielać raczył, i nadal nie przestanie wle- 
wać natchnienia religijnego w serea szlachetnych 
ludzi. A. Hreyłuski, 
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' tejże księgarni widzieliśmy piękne Album fotograficz- 
xe widoków krujowych zebrane i wykonane przez I! Ćhodżkę 
fotografa, o którém w przyszlym numerze obszórnićj po- 


OGŁOSZENIA. 


E> Na folwarku we wsi Solec Opoczyński 
przy trakcie bitym do Kielc o 4*/, mili od Petro- 
kowa jest do sprzedania około 200 korcy pszenicy 
białój i pięknój,—kilkadziesiąt korey żyta i jęczmie- 
nia oraz 110 koicy kartofli. —Wiadomość na miej- 
scu u rządcy folwarku lub w redakcyi „Tygodnia.” 
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JlosBoaeso Ileisypow, 


E Przy nadchodzącćj porze asekuracyi od 

gradobicia, mam honor zawiadomić Sza- 
nownych Obywateli ziemskich, że Agenturę Rosyj- 
skiego Towarzystwa od gradobicia posiadam, z tym 
szczególnie nadmienieniem, że rzeczone towarzy- 
stwo, wskutek pomyślnie prowadzonych interesów, 


. 


znacznie na rok bieżący obniżyło stopę składki, 
Przyjmuję ubezpieczenia w Petrokowie w domu 
W. Anfiłowa naprzeciwko kościoła po-bernardyń- 
skiego w mieszkaniu na drugićm piętrze, 

(2—1) Antoni Chotkowski, 


Niżćj pedpisany zawiadamia PP. Obywateli 

ziemskich, żę zawióra umowy o dostawę 
kartofli w r. b. do fabryki syropu Ścholten'a w 
Petrokowie—tak wprost do tójże fabryki, jak rów- 
nież do składów urządzić się mających przy sta- 
cyjach drogi żelaznój warszawsko-wiedeńskiej Ro- 
gów i Nowo-Radomsk. Bliższych objaśnień udzie- 
lié osobiście w księgarni L. Ohodźki w Petroko- 
wie, lub na wyrażone listownie pod moim adresem 
odpowiedzićć, będzie moim obowiązkiem. Na odpo- 
wiedzi przez pocztę 6 załączenie przy zapytaniu 
marek i dokładnego adresu upraszam. 

(8—1) Wysocki. 


AGENT 


. Towarzystwa Północnego Ubezpieczeń 
t przyjmowania na skład towarów z kapi- 
tałem zakładowym 3,000,000 rs. 


Powołując się na poprzednie moje zawiadomienia uważam 
za swój obowiązek zapewnić Szanowną Publiczność, że jak 
dawnićj tak i nadal przyjmaję wszelkiego rodzaju ubezpie- 
czenia; fabryczne, micjskłe (w miastach i osadach) 
i wolułczo.gosptdnwskic, ruchomości i 
nieruchomości. 

Fowodują mię do niniejszego zapewnienia rozchodzące 
się wieści o wstrzymaniu przyjmowania nbezpieczeń szcze- 
gólniej rolnych, przez jedno z towarzystw operujących w 
naszych okolicach. Wieści te niedotyczą bynajmnićj towa- 
rzystwa, którego mam zaszczyt być ageutem, nietylko bo- 
wiem nie wstrzymuje ono swój działalności w żadnój z ga- 
lezi swych operacyj, ale owszem z każdym iokiem zakres 
ich rozsz rza. Dla przekonania się w tym względzie, dość 
przejrzćć bilause „Towarzystwa Północnego” publicznie v- 
glaszane, z których okazuje się; że zaufanie publiczności 
wzrasta - bo liczba ubezpieczonych znacznie się powiększa— 
jak niem ićj, že „Towarzystwo* słusznie budzi to zaufanie, 
bo pomin 3 licznych pogorzel w r. 1874 (za które wypłaciło 
należność, bez procesów i sporów), jeszcze przyniosło za 
tenże rok zysku rs. 212,283 kup. B2. 

Przyto:zywszy co wyżćj, dla koniecznego wyjaśmic= 
nia w kwcestyi ubczpieczeń, szeżcezólsiic.j 
rolmys a, winienem dodać jeszcze, że kantor méj agenti- 
ry miesz zący się dotąd w domu W. Dutkiewicza. przy ui- 
cy Sławiańskićj (Krakowskie Przedmieście), od 1 lipca prze- 
niesiony »ędzie do mego własnego domu na Obrydce. 

Podaję zarazem do wiadomości PP, Obywateli ziemsklch, 
Przemysłowców i Rękodzielników, że otworzylem agentu- 
rę i dosłarczam; 

1. Minchin rolumiczych, począwszy od plugów, aż 
do lokomobil i mlockarń parowych z angielskich zakladów 
R. Garret'4. 

2. Machin przemysłowych, od najprostszój bar 
maszyny, aż do machin drukarskich i ltogradicznych naj- 
nowszych systemów z tabryk Chaliota i Gratiota w Paryźu. 

 Miachim do obrabiamia i sozenaityca 
wyrobów z ttrzewa, od tartaków wszelkich wymia- 
rów, aż do machin wyrabiających kola, beczki, loża broni 
palaćj i t. p. z zakładów F. Arbey'a w Paryżu. 

4. Wszelkicgo rodzaju gmarowidła z olejów zie- 
mnych wielkiego amerykańskiego towarzystwa w Pensylwa- 
nii „Eclipse Lubricating Dil Company“, które wyrabia Simz- 
rowidła dla wszelkich machin odpowiednie, z uwzględ- 
nieniem nawet pór roko, lata i zimy— w właściwych gatun- 
kach dla każdego rodzaju maclin—od parochodów — aż do 
waszyn do szycia i zegarków. 

5. Różnych gatunków wim francuzkich (szampańskich, 
burgundzkich, czerwonych i bialych Bordeaux); hiszpańskich, 
portugalskich, włoskich, reńskich, «raków, wódek 
francuzkich i higijenicznego likieru „la 
berichaune*, ze skladów Łacarrióre'a w Bordeaux. 

Wszelkich objaśnień co do powyższych przedmiotów na 
żądanie natychmiast udzielam, 

Markus Braun, 


LOKALE 


w domu obok telegrafu rządowego przy ulicy Or- 
łowskiej, są do wydzierżawienia od ś. Jana r. b. 
(3—3) Kijeński. 


ge ŻZawiadamiam nimejszém pp. obywateli 

ziemskich, że przyjmuję do ubezpieczenia 
od gradu w Towarzystwie ruskieim wszelkie zie- 
miopłody rolnicze, w mieszkaniu mojóm w klasz- 
torze po pp. dominikankach, 

J. MARKIEWICZ 
Agent Towarzystwa Warszawskiego 
Ubezbieczeń. 


8—1) 
Redaktor i Wydawca Antoni Porębski. 


